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			Podziękowania

			
			
			
			
			
			Książka ta nigdy by nie powstała bez pomocy kilku czytelniczek. 

			Jak wszyscy zdajemy sobie sprawę, opis tubylców Nibylandii, wzorowanych na rdzennych Amerykanach, był niezwykle problematyczny w oryginalnej wersji powieści Piotruś Pan i Wendy. Gdy postanowiłam opowiedzieć tę historię po swojemu, chciałam zachować obecność tych postaci na wyspie, ale we właściwy sposób. 

			Pragnę podziękować kilku betaczytelniczkom sprawdzającym treść moich powieści pod kątem tego, czy nikogo nie obrażają. Pomogły mi one zaprezentować bliźniaków i historię ich rodziny w serii Vicious Lost Boys w odpowiedni sposób, nieobrażający kultury rdzennych Amerykanów, nawet jeśli powieściowi bliźniacy zamieszkują fikcyjny świat. Było to szczególnie ważne w czwartym tomie, kiedy odwiedzamy świat wróżek i zagłębiamy się w historię bliźniaków.

			Bardzo więc dziękuję Cassandrze Hinojosa, DeLane Chapman, Kylee Hoffman oraz Holly Senn. Byłyście i nadal jesteście niezwykle pomocne, za co jestem Wam niezwykle wdzięczna!

			Chciałabym również podziękować Briannie za jej bezcenny wkład i rady, które pomogły mi odpowiednio sportretować Samirę, czyli Smee w tomie Their Vicious Darling. Dziękuję, Bri, za Twój czas, energię i uwagi! 

			Za wszystkie błędy lub nieścisłości w tej powieści odpowiadam wyłącznie ja sama.  

			





			
			
			
			
			
			Zanim zaczniesz czytać

			
			
			
			
			
			Seria Vicious Lost Boys jest impresją na temat historii Piotrusia Pana i Wendy o charakterze mrocznego romansu. Wiek wszystkich bohaterów oryginału został podwyższony i postaci występujące w tej serii mają osiemnaście lat lub więcej. Nie jest to w żadnym wypadku książka dla dzieci, a jej bohaterowie są pełnoletni. 

			Niektóre treści zawarte w tej książce mogą wywoływać u niektórych czytelników silny dyskomfort lub zostać uznane za szokujące. Więcej ostrzeżeń dla czytelników, dotyczących treści książek autorki można znaleźć na jej stronie: 

			
			https://www.nikkistcrowe.com/content-warnings

			
			




 
			Wszystkim dziewczynom, 

			które znają dźwięk cichego krzyku. 

		



			Piotruś nie był taki jak inni chłopcy, 

			ale w końcu się przestraszył. Przeszedł 

			go dreszcz, tak jak krąg przechodzi przez 

			morze; ale na morzu jeden krąg przechodzi po drugim, aż są ich setki… 

			– J.M. BARRIE

		



			
			
			
			
			
			
			prolog

			
			
			Matka

			
			
			
			
			
			Matka jest boso, a dziecko kwili w jej ramionach. To kłopotliwy chłopiec. Jest niespokojny i trudno go zadowolić. A do tego złośliwy. Wie o tym, choć zna go od niedawna. Dziec­ko ma zaledwie dwa tygodnie, ale to wystarczająco długo.

			Wiedziała, że będzie sprawiał kłopoty, już w chwili, gdy go urodziła. Ze wszystkich jej dzieci jego narodziny były najtrudniejsze, a poród intensywny, bolesny i długotrwały.

			Teraz chłodny piasek plaży skrzypi pod jej stopami, gdy zbliża się do brzegu. Noc jest ostra, ale ciepła, gwiazdy jasne, a ona odwraca twarz w stronę wszechświata i uśmiecha się do nich wszystkich.

			Potem dziecko płacze.

			Nie ma jeszcze głosu, tylko skargi, które lubi zgłaszać.

			„Zwróć na mnie uwagę” – mówi jego krzyk. „Bo to ja jestem najważniejszy”.

			Złośliwy i arogancki.

			Jeśli go zatrzyma i da mu miejsce pośród pozostałych dzieci, zniszczy je wszystkie. Matka wie o tym dobrze, bo zna jego naturę. Albo on, albo one.

			To jedyny sposób.

			A jednak aż ją ściska w piersi na samą myśl. Porzucić jedno dziecko, by ratować inne. Może pewnego dnia nauczy się nie być tak zmiennym, ale nie może pozwolić, by uczył się tego wraz z nią.

			Kładzie na powierzchni wody gigantyczny zwinięty liść przyniesiony z lasu, tworząc prowizoryczną tratwę. Słyszała, że wody laguny mogą uzdrawiać. Być może uleczą jego nieznośną naturę. Przynajmniej tyle jest w stanie zrobić. To jedyna szansa, jaką może mu dać.

			Kładzie dziecko. Liść tonie, woda tryska wokół niego, a chłopiec zawodzi głośniej, cały się trzęsie.

			– Przepraszam – mówi ona, a następnie go popycha, aż uniesie go woda.

			
			
			
			





			
			
			
			Rozdział 1

			
			
			Peter Pan

			
			
			
			
			
			To musi być sen na jawie. A raczej koszmar.

			Kiedy spałem w swoim grobowcu, czasami się budziłem w jego całkowitej, cichej ciemności i zastanawiałem się, czy nadal jestem uwięziony w świecie snu. Być może tak właśnie jest, ale zamiast ciemności widzę złote światło.

			To jedyna sensowna odpowiedź. Dzwoneczek nie żyje. Ja ją zabiłem.

			Nie ma mowy, żeby stała na moim balkonie i wypowiadała moje imię.

			„Witaj, Peterze Panie”.

			Wieczność mija w jednej chwili.

			Skrzydła Dzwoneczka trzepoczą za jej plecami. Jest w tym samym wieku, w którym była, gdy ją zabiłem, nieśmiertelna i piękniejsza niż jakikolwiek trup ma prawo być.

			Ma na sobie tę samą sukienkę, którą nosiła tamtej nocy, kiedy mówiłem do niej niewypowiedziane słowa. Sukienkę przypominającą szkielet liścia, wyciętą na piersiach w kwadrat, postrzępioną na kolanach. Wróżkowy pył wiruje wokół niej i pokrywa balustradę balkonu, sprawiając, że błyszczy w szarzejącym świetle.

			– Dzwoneczek. – Od dawna nie wymawiałem jej imienia i sylaby brzmią w moich ustach jak przekleństwo. – Dzwoneczek. 

			Ona uśmiecha się do mnie, a ja wstrzymuję oddech. 

			– Tak dobrze cię widzieć – mówi. 

			– Jak to możliwe, że tu jesteś? 

			Unosi dłońmi fałdy sukienki i wygina ciało w kuszącą literę S. Spogląda na mnie, trzepocząc rzęsami. 

			– Tęskniłeś za mną, Peter? 

			Czuję kwaśną zawartość żołądka podchodzącą mi do gardła. To niemożliwe.

			Ona nie może tu być.

			Darling nie może jej zobaczyć, bliźniacy nie mogą wiedzieć, że żyje, a Vane… Cóż, wiem, co powiedziałby Vane.

			„Pozbądź się jej”.

			– Jak się tu znalazłaś, Dzwoneczku? – pytam ją ponownie.

			Muszę poznać magię, która ją tu sprowadziła. Czy to wyspa znów mnie karze? Czy Tilly ze mną pogrywa? A może Roc? Czy Roc potrafi zwodzić w ten sposób?

			Panika rozpala mi krtań jak ogień.

			„Muszę się jej pozbyć”.

			– Wyspa sprowadziła mnie z powrotem – odpowiada Dzwoneczek i postępuje krok w moją stronę. Cofam się, a ona robi minę obrażonego dziecka.

			Był czas, kiedy bym jej ustąpił. Dałem jej wszystko, czego chciała. Była moim jedynym przyjacielem i bałem się, że nie będę miał innych.

			– Chyba jestem prezentem dla ciebie, moich synów i dworu – mówi. Trzepocze skrzydłami, a wiatr porywa wróżkowy pył, który wiruje wokół mnie. – Trochę światła dla twojej ciemności.

			Zimny pot spływa mi po karku.

			Wracają do mnie szepty duchów w lagunie. „Zanurzony w ciemności, lękający się światła”. Ale to? To musi być jakiś pieprzony żart.

			Dzwoneczek mogła wydawać się lśniąca światłem, ale zawsze uosabiała mrok. Myślę, że dlatego tak dobrze się dogadywaliśmy. Widzieliśmy w sobie coś, co rzadko dostrzegaliśmy u innych. Gotowość do wykonania brudnej roboty. A czasami wykonywaliśmy brudną robotę tylko dlatego, że sprawiało nam to przyjemność.

			Jakiej lekcji próbują mnie teraz nauczyć duchy?

			Jak długo jeszcze będą mnie testować? 

			Kiedy to się wreszcie skończy?

			„Pozbądź się jej”.

			Słyszę głos Vane’a z tyłu głowy. Środek do celu. Cokolwiek to jest, może prowadzić tylko do większych kłopotów, a ja mam ich dość. Choć raz chcę ciszy. Chcę odetchnąć. Chcę cieszyć się swoim cieniem. Chcę wziąć Darling w ramiona. Chcę… 

			„Chcę być spokojny”.Ta myśl mnie zaskakuje. Jest tak nieoczekiwana, że coś pali mnie pod powiekami. To muszą być łzy.

			Chcę leżeć spokojnie i nigdy już się nie martwić.

			Odzyskałem cień. Czy naprawdę muszę grać w tę samą grę?

			Nie, kurwa, nie zrobię tego.

			Jeszcze jeden mroczny uczynek w zamian za spokój będzie tego wart, a duchy będą wiedziały, że już dla nich nie tańczę, czymkolwiek jest ten chory żart.

			Biorę oddech i wypowiadam słowa, których przysięgałem nigdy nie mówić: 

			– Nie wierzę we wróżki.

			Palą mnie w język bardziej niż za pierwszym razem, gdy je wypowiadałem i patrzyłem, jak Dzwoneczek umiera na moich oczach.

			Tyle że tym razem ona uśmiecha się do mnie, a potem odchyla głowę i wybucha śmiechem.

			
			
			





			
			
			Rozdział 2

			
			
			Roc

			
			
			
			
			
			Smee znajduje mnie przy barze, gdy nalewam sobie kieliszek najlepszego rumu należącego do kapitana. Kiedy ciemny trunek wypełnia szklankę, powietrze pachnie przyprawami i dymem.

			– Obudziłeś się – mówi.

			– A ty brzmisz, jakbyś była bardzo podekscytowana moją wizytą. 

			Spotykam jej oczy w lustrze nad barem. Na twarzy i na podartej koszuli nadal mam zaschniętą krew. Kapitan nie zadał sobie trudu, by dać mi nowe ubrania.

			Chyba wiem, dlaczego pozwolił mi wypić piwo, którego sam sobie nawarzyłem. 

			– Powiedziałaś mu, prawda? – mówię do Smee. – A on popłynął do Krainy Wieczności.

			Jedną z zalet nakarmienia bestii jest to, że później moja intuicja jest podkręcona, a zmysły wyostrzone. A teraz nie wyczuwam kapitana. Szukam go w swojej świadomości, jednak nie ma tam nic poza pustką.

			Smee nie odpowiada, więc prowokuję ją jeszcze bardziej.

			– Wyjechał i nie zabrał cię ze sobą? – Cmokam. 

			Smee krzyżuje ręce na piersi. Światło słoneczne wlewa się przez ołowiane okna nad jej ramieniem, otaczając ją łuną jaskrawego złotego światła. Nie wiem, która jest godzina – w domu Haka nie ma czasomierzy, a ja najwyraźniej zgubiłem swój kieszonkowy zegarek. Ale zgaduję, że jest po dziewiątej rano. Kiedy ostatnio nakarmiłem bestię? Jak długo byłem poza domem? Kogoś mojego pokroju typowa uczta może pozbawić przytomności na wiele dni. Ale to nie była typowa uczta, a ja nie jestem zwykłym człowiekiem.

			– Tak, powiedziałam Jas – mówi Smee. – Poszedł za nią, a ja postanowiłam zostać.

			Oboje wiemy, że w tej historii chodzi o coś więcej, ale tak naprawdę nie obchodzą mnie ich drobne sprzeczki. Muszę tylko wiedzieć, jak to wpływa na mnie. I zaledwie część wypowiedzianego przez nią zdania ma wpływ na moją przyszłość.

			„Poszedł za nią”.

			Wendy Darling.

			Jeśli znajdzie ją pierwszy, wypruję mu flaki.

			Przechylam szklankę i wypijam rum. Palący alkohol pomaga mi powstrzymać iskrę gniewu. Kapitan odszedł i teraz potrzebuję planu. Nie ma sensu, bym tracił głowę jak głupi gówniarz.

			– Jak dawno temu? – pytam Smee.

			Przesuwa biodro w bok, nadal krzyżując ręce. 

			– Powiedz mi, co byś mu zrobił, gdybyś znalazł go pierwszy?

			– Czy to naprawdę ma znaczenie, czy powiem ci prawdę, czy kłamstwo? I tak nie wiem, czy uwierzysz. 

			– Będę wiedziała, czy to prawda. 

			– W porządku. – Nalewam sobie kolejnego drinka i odwracam się do niej. – Tak naprawdę nie jestem jeszcze pewien. Odpowiedź się zmienia w zależności od okoliczności. Ale prawdopodobnie dźgnę go dla zabawy.

			Mina Smee nie zmienia się przez kilka długich sekund. Uwielbiam jej zdolność do trzymania pokerowej twarzy. Nigdy nie użyłem przymiotnika „kamienny” do opisania kobiety, ale Smee mogłaby być marmurowym posągiem, gdyby tylko włożyła w to odrobinę więcej wysiłku.

			Po chwili podchodzi do mnie, bierze szklankę z mojej ręki i odstawia ją na bar, mimo że niewiele wypiłem.

			– Chcesz wiedzieć, co o tobie myślę? – pyta. 

			– Nieszczególnie. 

			– Myślę, że większość rzeczy niewiele cię obchodzi.

			Spoglądam na nią, próbując ocenić jej punkt widzenia. Wyczuwam litość, której nie lubię. 

			– Myślę, że jest tak dlatego – kontynuuje – że twoim zdaniem zapewnia ci to bezpieczeństwo. Jeśli dbasz o bardzo niewiele, masz równie niewiele do stracenia.

			Mięśnie między moimi łopatkami zaciskają się w węzeł, który sprawia, że znów wypełnia mnie niepokój. 

			– Ale wiesz co? – mówi dalej Smee. – Gdy dba się o tak niewiele, utrata tego „niewiele” boli dużo bardziej.

			Węzeł rozciąga się do mojej klatki piersiowej. Instynkt każe mi tańczyć poza jej zasięgiem, ale nie okażę słabości takiej piratce jak Smee.

			– Więc jasne, rób tak dalej – mówi. – Grozisz, że zabijesz Jas, i mówisz to mnie, choć prawie pozbawiłam życia jedyną osobę, na której naprawdę ci zależy.

			Wpatrujemy się w siebie przez kilka długich sekund. W domu jest cicho i my także milczymy, ale nasze milczenie jest brzemienne w słowa.

			– Lubię cię, Smee – mówię jej. – Ale jeśli jeszcze raz zagrozisz mojemu bratu, zrobisz to po raz ostatni. Nie jestem artystą, ale ekspertem od przemocy i namaluję pieprzone arcydzieło twoją krwią. – Uśmiecham się i podnoszę szklankę. Wlewam jej zawartość do ust, nie spuszczając wzroku ze Smee.

			Kiedy odstawiam szklankę na blat baru z głośnym brzdękiem, prawe oko Smee drga, ale to jedyna oznaka, że mnie usłyszała. 

			– Zrób nam obojgu przysługę i nie mieszaj w to Vane’a. 

			– Zrób nam przysługę i nie dźgaj Jas.

			– Nie wiem, dlaczego ci zależy. Porzucił cię.

			– Nie wiem, dlaczego ty przejmujesz się dziewczyną, której nie widziałeś od lat.

			Węzeł w mojej klatce piersiowej się zaciska, nie zostawiając miejsca na serce.

			– Ponieważ jestem zaborczym kutasem – mówię. – Nie muszę nawet lubić danej rzeczy. Albo dziewczyny, w zależności od przypadku. To, co moje, jest moje, a kiedy już jest moje, nie może należeć do kogoś innego.

			– To prawie smutne, ta historia, którą sobie opowiadasz – mówi Smee. – Żal mi Wendy Darling, gdy o tym pomyślę.

			Nadciągają ciemne chmury, zasłaniając słońce. Powietrze staje się mroźne. Dziwna rzecz jak na Nibylandię. Smee obserwuje zmianę pogody, a potem szybko wraca wzrokiem do mnie. 

			– Czas na ciebie, Krokodylu. Baw się dobrze, niszcząc wszystko, czego dotkniesz. Kiedy skończysz, pewnie będziesz stał na stosie kości i popiołu. Mam nadzieję, że stwierdzisz, że było warto. – Wskazuje mi głową drzwi.

			– Wiesz, gdzie ona jest? – pytam spokojnie, niczego nie zdradzając.

			– Żebyś ją też mógł zniszczyć? 

			Biorę głęboki wdech, rozszerzając nozdrza. 

			– Chcesz poznać każdy mój ruch? Chcesz wiedzieć, gdzie wsadzę kutasa i jak sprawię, że będzie krzyczała moje imię? Niszczenie daje wiele rozkoszy, Smee. Możesz być tego pewna.

			– Jesteś beznadziejny – mówi.

			– Czyż nie tak jak my wszyscy? My, mieszkańcy tego przeklętego łańcucha wysp? – Chyba jestem już trochę pijany. Czasami obżarstwo zmienia mnie w środku. Alkohol może uderzyć mi do głowy. Zwykle nie jestem takim pesymistą. 

			– Straciłam kontakt z Wendy Darling dawno temu. Jas nie ma o niej więcej informacji niż ty. – Smee wzdycha, podchodzi do drzwi i je otwiera. 

			Drewniana framuga jest brudna, a klamka ze złotą powłoką – stara. Dlaczego kapitan pozwolił sobie na taki syf, skoro tak kurewsko dba o wygląd?

			Ponieważ nigdy nie wchodził ani nie wychodził tymi drzwiami. Były dla piratów degeneratów. 

			Dobrze rozegrane, Smee.

			Ale jest jedna rzecz, którą wiem. Potrafię grać kogoś, kogo chcą we mnie widzieć. Na tyle długo, by stracili czujność. Potem ich zjadam. 

			– Do widzenia, Smee. 

			Trzaska mi drzwiami przed nosem na pożegnanie, a ja ruszam w dół ścieżki. Czas na plan B.

			
			
			
			





			
			
			
			Rozdział 3

			
			
			Winnie

			
			
			
			
			
			Budzę się przemarznięta. Odkąd przybyłam do Nibylandii, wyspa była ciepłym, tropikalnym miejscem. Nigdy wcześniej nie panowało tu takie zimno.

			Wyczuwam ciepło otaczających mnie chłopców. Potężny Vane leży przy moich plecach, z ramieniem wokół mojej talii. Bash jest z przodu, a nasze nogi są ze sobą splecione. Leżący na drugim końcu łóżka Kas zaciska dłoń wokół mojej kostki.

			A jednak… mam gęsią skórkę.

			Otwieram oczy na poranne światło i widzę pierwsze promienie słońca wpadające przez otwarte okna mojej sypialni.

			Tyle że światło jest rozcieńczone, bardziej szare niż pomarańczowe. I… czyżby padał śnieg?

			Podnoszę się na łokciu, a Vane, tuż za mną, wydaje z siebie jęk. Bash wyciąga do mnie rękę.

			– Za wcześnie, Darling – mamrocze. – Wracaj do łóżka.

			– Czy w Nibylandii kiedykolwiek pada śnieg? – pytam.

			Grube płatki wirują w świetle, a gdy wiatr się zmienia, wsypują się do pokoju przez otwarte okno, topią się i tworzą małe kałuże na podłodze.

			Bash marszczy brwi. 

			– Nigdy. 

			– Cóż, a jednak pada śnieg. Właśnie teraz.

			Otwiera oczy. Zmarszczka między jego brwiami się pogłębia, gdy na mnie zerka, a sen wyparowuje z jego spojrzenia. Prostuje się i patrzy przez okno. 

			– Co, kurwa? 

			– Co się dzieje? – pyta Kas, jego głos jest mętny od snu.

			Ciśnienie w mojej klatce piersiowej rośnie. Chwilę zajmuje mi rozpoznanie dawnego uczucia strachu. Dorastałam wypełniona tym uczuciem. Nawiedzało mnie jak duch, krążąc po pustych ścianach, chowając się w ciemnych zakamarkach. Wpadam w panikę, zanim zdążę przeanalizować, skąd to wszystko się bierze i dlaczego znowu się boję.

			Ponownie jestem dzieckiem. Chowam się przed straszydłami i lękam się tego, co przyniesie przyszłość. Szaleństwo mnie przeraża. 

			Mój oddech przyspiesza.

			Vane siada za mną i przyciska do mnie swój ciepły tors. 

			– Wszystko w porządku, Win. – Jego głos jest ciemny i ciężki przy moim uchu. 

			Mój żołądek robi salto. 

			Teraz, gdy Vane i ja współdzielimy Cień Śmierci Nibylandii, nie da się przed nim nic ukryć. Czuje to, co ja czuję. Wie wszystko. Wie, czego się boję.

			Nie wiem, dlaczego ta wiedza sprawia, że łzy cisną mi się do oczu. Czyż nie tęskniłam zawsze za miłością? Nie chciałam być chroniona i otoczona opieką?

			Dlaczego więc czuję się tak cholernie bezbronna? Jego wiedza o moich słabościach uwiera mnie jak gryzący wełniany sweter.

			– Coś jest nie tak – mówię.

			Kas wstaje z łóżka i podchodzi do okna. Jego oddech skrapla się w powietrzu. Strach rośnie.

			– Gdzie jest Pan? – pytam.

			Rozglądamy się po pokoju, w końcu zauważając jego nieobecność. Czy uciekł do swojego grobowca? Czy jesteśmy dla niego zbyt intensywni? Czy ja jestem dla niego zbyt intensywna?

			Zsuwam się z krawędzi łóżka i spotykam z Kasem przy oknie. Ma rozpuszczone włosy, opadają mu na ramiona, a wiatr łapie ich kosmyki, rozwiewając je wokół nas niczym kurtynę z ciemnego jedwabiu. Łaskoczą moje nagie ramię.Nibylandię pokrył drobny śnieg, a plaża za domem jest szara. Bure fale rozbijają się o brzeg.

			Strach wije się wokół moich żeber jak wąż.

			Spoglądam na Kasa. 

			– Widziałeś kiedyś Nibylandię w takim stanie? 

			Jego oczy przypominają szparki, są skupione na linii horyzontu. Marszczy brwi. 

			– Nigdy – przyznaje. 

			– Co to oznacza? 

			I wtedy to słyszę, odległe odgłosy walki. W lesie rozbłyska złote światło. Wiem, że to Pan.

			Mam na sobie tylko krótki podkoszulek i majtki, więc biorę pierwsze lepsze ubranie – parę szortów. Bash jest już za drzwiami, a ja idę szybko za nim przez strych na drugą stronę balkonu i dalej, po schodach w dół.

			Mewy skrzeczą w oddali, a na plaży szumią fale. Strach uderza mnie w okolice mostka.

			Coś jest nie tak. Coś jest nie tak. Strach nie jest mój.

			Uświadamiam to sobie teraz, gdy wychodzę na dwór, a śnieg kąsa moje bose stopy, aż drętwieją mi palce.

			Strach należy do Pana i w jakiś sposób czuję, że uderza w korzenie Nibylandii.

			Coś jest bardzo, ale to bardzo nie tak.

			Kiedy razem z Bashem docieramy do polany w lesie, okazuje się, że Pan nie jest sam. 

			– Ja pierdolę – mówi Bash, głośno dysząc. 

			Obok Pana stoi kobieta z błyszczącym czarnym ostrzem przy jego gardle. Przyciska go do grubego pnia dębu, a krew ścieka z pęknięcia w jego skórze i spływa po nagiej klatce piersiowej.

			– Kto to jest? – pytam Basha. – Czego chcesz? – zwracam się do niej.

			A wtedy ona staje przodem do mnie, a jej pełne usta układają się w szeroki uśmiech.

			I od razu wiem, kim jest, ponieważ widziałam ją w wizji, w której zabiła moją przodkinię, pierwszą Darling.

			– Dzwoneczek.

			Odsuwa się od Pana i wystarcza jeden ruch jej nadgarstka, a nóż znika. 

			– Miło mi cię poznać, Winnie Darling.

			Jej skrzydła trzepoczą, unosząc ją nad leśną ściółką. Utrzymuje się zaledwie metr nad ziemią, złoty pył wiruje wokół niej, odpędzając ponurą szarość poranka.

			– To się nie dzieje naprawdę – mówi Bash.

			– Mój przystojny chłopcze. – Dzwoneczek podlatuje do niego, a Bash potyka się, robiąc krok do tyłu. 

			– Nie zbliżaj się do mnie.

			Dzwoneczek wysuwa dolną wargę. 

			– Czy w ten sposób witasz się z matką po tylu latach? 

			– Nie ma, kurwa, mowy. – Bash się prostuje. – To jakiś pieprzony żart. Czy Tilly za tym stoi? – Skanuje wzrokiem pobliski las. – Już wystarczy, siostro. To nie jest śmieszne! 

			Dzwoneczek staje z powrotem na ziemi, jej skrzydła nieruchomieją. Robi krok w stronę Basha, ale odcinam jej drogę.

			– Słyszałaś go – mówię.

			Jest wyższa ode mnie o kilka centymetrów, ale ja mam połowę cienia Nibylandii, więc nie ma mowy, żebym się wycofała.

			– Kochana dziewczynko. – Wyciąga przed siebie ręce, by pokazać swoją niewinność. – Po prostu stęskniłam się za synem. Czyż matka nie może objąć dziecka po spędzeniu połowy wieczności w mroku? – Patrzy na Pana, a jego szczęka się napina. 

			Na ścieżce rozlegają się kroki i sekundę później dołączają do nas Vane i Kas. 

			– Co do… – zaczyna Kas.

			– Wiem – przerywa mu Bash.

			Zaczynają rozmawiać w języku wróżek, a między nami rozbrzmiewają dzwonki.

			– Obiecuję, że jestem prawdziwa – odpowiada Dzwoneczek. – Z krwi i kości. – Wyciąga przed siebie rękę. – No dalej, nauczyłam was, jak rozpoznać iluzję. Przetestujcie mnie i przekonajcie się sami.

			Kas mnie okrąża, a we mnie aż skręcają się wnętrzności. Nie podoba mi się to. Wyciąga do niej rękę i kładzie dużą dłoń na jej policzku. Dzwoneczek wychyla się do niego, a mój gniew bierze górę nad strachem.

			Już wiem, że z nim pogrywa, próbując udawać, że przepełnia ją matczyna miłość. 

			Kas cofa rękę, jakby został poparzony.
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